
R o z m a ilości.
W Sobotę 17. 16. Sierpnia 1S17.

O stanie pieniężnym w Rossy i.
Ponieważ dotyckceis nie mieliśmy ia- 

dnycb objaśnień (t ataaie pieniężnym w Roi- 
«yi, prze o będsie zapewne rzeczą interessuią- 
cą powyisć takowe od sławnego Statystyka Bos- 
syyskiego P. S toreb a (z dzieła iege pod ty­
tułem . Cours d’ economie politique 
Tome VI. Petersb u r g i<?i6) , który ie , 

'lako Nauczyciel Ekonomii Staru WW. Xiąząt 
M i k o ł a i a i' M i c h a ł s, z naynie®. wodniey- 
azych źródeł czerpać musiał, Objaśnienia te iate- 
ressui^ tera bardziej, że ostatnie tomy iego wiel­
kiego dzieła artystycznego, w ięzyku Fraacuz- 
liira piaanego , w ftraiu nistyai dotychczas ma­
ło tę znane.

Nugły i straszny upadek aaayguat (pisze 
Jtatn) począwszy od rekn iBoygo, nie dozwo­
lił R/ądowi Rossyysttiema dłużej zwlekać uży­
cia najdzielniejszych środków dla położenia 
granlo ttmu zmniejszaniu aię ich wartości. 
Dnia ago- Lutego oświadczył Manifestem ,z że 
assyguaty są. św ętym. diogiem, któremu cały 
maiątek Pońawł Za hypotekę’ służy, iprzyrzekł 
iak oaynroczyśc ier, źe ił. ść tych papierów , 
które -ię z powodu n.glącey konieczności da­
leko nad potrzebę obegu namnożyły, nie tylko 
nie będzie powiększoną , lecz że u&wet przed- 
sięwezmą się wszelkie środki do tego służące, 
aby ię ile możności iak najprędzej zmnieszyć, 
W jkutkn tego przyrzeazeoia puszczono na­
tychmiast część dóbr keronnych na licytację; 
otworzono p iżycakę, na którą aięaaaygniiy po 
5o za Sto imi nney w rtośei aweiey przyymuią; 
spalono ich za 5 milionów, * co -raz dalej postę­
pować będą w niseczenin a<sygnat, które R>jąd
przez^ę różyczkę, lub spraedaz dóbr koron­
nych otrzyma.

Aby nakoniec zsstąpić nseJobor (d e f i c i t), 
iakieguhy przychody przez każde nowe wyda­
wanie pieniędzy papierowych dosnaw.»ć -mogły, 
eniewolooym był Monarcha prdjtbi znacznie 
podwyższyć. Rząd trzyma aiętry aa sady , że 
upadanie aasygnęt z ich wie hity mnogości 
pochodzi, i żc zatem ilość ich zmnieszoną bydź 
Biugi , ehy wartość epyrhże przywro, ić. Pu­
bliczność Z'ś ieat po Jtay więfraaey częs-i prze­
ciwnego zdania, pocaytuiąc zniszczenie enaao- 
mitty i)„ś i tych papierów za' krok, któryby

Prayuatęk do numeru i3igo gazety Lwowskiej.

brak gotowizny za tobą mógł pociągnąć. Jak 
błędnem jest ts» .zdanie , tak beazaa inyra i 
zazrut źe ilość a-isygnat w obiegu będących 
Ą77 miliięnnw rubli wynosi, i źe ies,t ijiepę? dę­
bnej aby tak mała auro ma w Państwie tak 
ległem i przeaeło 4o miliienów laieszktńców ii- 
caącem, potrzebę obiegu przenosić mogła. 
Pierwej atoli należy zważyć, źe gotowizna 
w Rolssyi w obiegu będąca nie z saraey się 
tyiko ib śei tych aaaygnat składa, lecz także le­
szcze znakomitą część -monety złoley, śrebrney 
i miedzianej w sobie zawiera; przytem z<iś , 
że ilość gotowizny, iakiey Kraj lakowy pattae- 
buśe , nie stoauie się ao iego roaległości, ani 
do ludności, ale do liczby i wartości preeda- 
Ży, i szybkości, z iaką gotowizna obisga.

Jeżeli atoli z iedney strony obieg grto- 
wizny w Rjssyi powoley idzie, aniżeli w in­
nych Kraiach, tedy z drugiej strony rzeczą 
iest niezaprzeczoną, źe się tam w proporcji da­
leko mmey, sprzedaży, aniżeli wksźdem Innem 
Państwie Europejthiem zdarza; a ta ostatnia 
okoliczność, dałeś o przeważa p^przedniczą. W 
głębi Państwa zrobił podział pracy dotychczas 
ieszcze mały postęp ; mieszkańcy po 'wsiach , • 
nawet! w miastach prowincyynych , po, naj­
większą część • ludności stanowiący , staraią się 
leszcze własnym przemysłem o easpoko:#nie 
potizeb swoich, a w "s,większej części' wti 
megłby ’ ię wieśniak zupełnie obeyśdź bez goto­
wizny , gdyby iey nie potrzebo wał na opłatę, 
podatków publicznych, na aólna gorzałkę i 
na niektóre sprzęty żelazne , których bez pie­
niędzy doetać nie potrafi; nie wspominam ta. 
nawet o owy *h ladach myśliwfcich i rybackie!?, 
które wcale żadnej gotowizny nie ensią, i p0. 
datki awoie* fntiam , lub służbą dworską opłacają.

Liczba ■ wartość sprzedaży, btnrc s ę pod­
czas śmierci Ludwika XIVgo we Francji 
zdarzały, zapewne daleko przenosiły ow®, któ- 
re się obecnie w R o t s y i zdarzają , a prze­
cież naówczss we Fi incyi g-itawizny w o- 
biegu będącej wyżej nie rachowaoo, iaz na 
isoo triliioDOw liwrów Tournoia, która to 
summa około 3oo mniionów rubli wynosi. 
Bourgoing rachow ł gotowiznę, klóra się 
z początku wieka. teraźniejszego w Hiszpa­
nii w c-btegn znajdowała, ca 8o milionów pla­
strów twardych t które okuło 109 miliionow iw-
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bli wynoszą. 2 dosyć wielką pewnością można 
rachować, ie R osły a w obecnym- stania 
przemysłu swoiego , nietako środek obydwóch 
wydatków trzyma, a zatem 170 milionów rubli 
iste^nei wartości pctrseLuie. Ta wartość zda- 
ie się zawierać w stosunkach następujących:

Waluta w gotowiźnie
tyymiliionćwassygnat.ltóre

'się bliska w 4tey części 
imienney wartości swo- 
icy w obiegu auayduią i44i25o,ooo Rut.lt,

ta5 miliionów monety mie­
dzianej, która podo­
bnież czwartą część »- 
mienney wartości swa- 
icł znaczy .... 6,25e,oeo —

39 miliionów W minecie
złotey i śrebrney . • 90,000,000 —

629 nailiio* wartości i mi en-
ney, które 170,500,000 Rubli.

■w walucie gotowey wynoszą.
Jednakowoż potrzeba zważyć, że w takim

starie, w iakim się zagraniczny handel Rossyy­
ski obecnie snayduie, tak liczba, iako też 
wartość sprzedaży innym czasem zwyczajnych,, 
b-rdzo aię zmniejsza, i że, gdy dawna dziel­
ność swoją odzyski , może do 209 miliionów 
gotowey waluty potrzebować będzie, abywzma- 
gaiącym się czynnościom handlowym w/str-rozyć

Według tego wyrachowania wynoszą pie­
niądze papierowe i miedziane w obiegu będą­
ce, raicm około (100 milionów rubli. Ponie­
waż- rubel papicrewy obecnie nie wart więcej 
nad 25 kopiick śrcbrnyćh, przeto wynosi rae- 
czywista wartość tey c.icy ilości pieniędzy pa­
pierowych, i5o milionów rubli srebrem. Prze­
mysł Rossyyski nie potrzehuie obecnie żadnej 
większe ' waluty na gotowiznę, a tak ta waluta 
tylkoby zmniejszyć aię mogła, gdyby pomno­
żono ilość papierów takową wyobrażaiącyeh. 
<idyby redakcja pieniędzy papierowych tak da­
lece nastąpiła, by tylko i5o milionów imienne/ 
wartości w obiegu zostawiono, naówczas by­
łaby ta wartość równą i5o milio óm rub.i śre- 
brnych , czyli go .owej walucie. Wartość aa- 
sygnat może aię wprawdzie ieuzcae i inhym 
sposobem podnieść, to irst przez zwiększenie 
się przemysłu i obiegu, cś sprawia , że Naród 
większej waluty W kształcie gotowizny potrze- 
buie, Dla dokszania atoli , żeby asssygnaty ie- 
dynie tylko-tym sposobem d.o równości ze ire- 
brom przyprowadzić, muiisłby się przemysł wo 
tróynasób pomnożyć, to ieat, Narćd muaiałby 
trzy rezy tyle, iak teraz, produktów wyrabiać 
i trey razy tyle sprzedaży zawierać, do czego

trzy razy miększego kapitału, . w "długprepnr- 
cyi — większej ludności potrz ‘ba. Ponu >aż 
zaś te warunki nie zaraz dopełnione Jii bytfe 
mogą, przeto zmniejszanie ilości pieniędzy pa­
pierowych ieSt iedynym środkiem skutecznym, 
którego chwycić się można.

Z tych samych powodów objaśnia się tsk- 
że i upadek stanu pieniężnego w Danii ł 
Norwegii, poniew.ż ilość tameesnych pie­
niędzy papierowych od reku i8oygo de 1813 
Z 26 miliionów, na 19-) miliiuiiow watnty Duń- 
eińcy urosła , i ponieważ s początku od roku 
»8i3go w Danii tylko i'6 miliionów talarów 
W obiega było, a teraz 39 raihionów, tak, iak 
raówczas w Norwegii fi milionów, a teras 
3i milion iw, i do tego iesgcze w tym csla- 
tnim Krain właśnie w takim czasie, gdzie wy­
wóz tarcic i innych produktów tak Dhrdzo się 
fcmnieyizyf, Niesłusznie przeto zbytkowi, ł 
wprowadzenin produktów zagranicznych, głó­
wną przyczynę upadku pieniędzy pap ero wy clą 
przypisują.

Roberta A Janasa ieglarza Ame­
ryk a ń s k i e g o p ?, mę t n e przy­
padki, i pobyt onegoż na brze­
gach Afryki i wewnątrz tego 

Kraiu od roku iSio, 
do i 8 1 4.
( DoJtoóczenif.)

Pierwszo t4 dni po przybyciu do Wied 
Dni a im, wypoczywali pydróżm; po ich zaś 
npłynienin musisł Adams i towarzysz iega 
paść owce i kozy. Ponieważ iuż terse obadwa 
nieiakiey wiadomości ięzyfia -Mauryyskiego na­
byli , przeto nalegali często na Pańć » swoich, 
aby ich do do Su erry odesłali, 00 im też o- 
biecywano, ieieliby w służbie awoiey pilnymi, 
bydź nie przestawali. Dziesięć du iedenasta 
miesięcy zostawali w t.em-położeniu , a w sta­
nie zupełnej na« »ści, niewypowiedzianie cier­
pieli od doskwierałacych promieni słonecznych; 
nędzę Zuś ich powiększała znikaiaca nadzie­
lą, aby kiedy z niewoli wybawionymi zostili. 
Całem ich pożywieniem była mąka ięczmieora, 
tudzież mleko wiilbłądowe i bozie, którego 
to ostat .ego podostatkiem otrzymywali; eza- 
seo daweno im po kilka duktylow, które ie-* 
dnakże były rzeczą bardzo rzadką , ponieważ 
w całej okolicy ani dsktylow/oh, ani też ża­
dnych ióóych drsew nie było. Że się atoli 
trzody kóz i owiec ze i5» do 200 sztuk skła­
dały i dosyć daloko ode wsi pasły , więc A d a m «



i towarzjss iego powaźaii aię czasem ubić ligniąt- 
ho, a dla aoLrónieniasię idŁrycia wykopy wali pi­
wnicę , w której ie warzyli, a potem to miey- 
ace trawą i piaskiem zasypywali.

Nareszcie Adams, któremu położenie 
iego eoraz nieznośaieyssera było, domagał aię 
serio od Pana swoiego, ■-izwishiem Haraed 
I 1 ubed, i.by go według przyrzeczenia do 
Sucrry odesłał; leci ten ma odpowiedział, 
ie go właśnie nadal zatrzymać myśli, poniewrż 
teias innych niewolników dostać nie mógł. 
Adama postanowił więc nie troskać się wię­
cej o owce i kozy, a gdy zatem dnia nas,ę- 
puircego kilka młodych kez lisy udusiły, wy­
bił'go Pan iego grnbym kijem. Napi»śuo 1 ię 
opierał, i wydarł mu k y z ręki; ta Maurów 
i łdaurek pochwycili go i tęgo wytrzepali. 
Gdy Adama pomimo tego trwał w awoiem 
przedsięwzięciu nie pełnienia daley służby pa­
sterskiej, radzono iego Panu, aby go zabił, na 
co ten Jednakże odpowiedział, iź, leżeli Adama 
pracować nie zechee, korzystna y będzie prze­
jąć go. Tymczasem próżnował A d am s przez 
trzy dni, po których upłynicniu żona Pana ie­
go enegoż zapytała się . czyliby z odleglejsze­
go źródła kilka miechów wody nie przywiódł, 
na co ón przystał, a nazajutrz rano z wielbłą­
dem 1 dwoma, miechami pnścił się 3a pomij- 
niooego, o 5 mil-ode wsi odległego źródła., któ­
rego wodę, u id ową ze źródła bliższego, Mauro­
wie przemsili.

Ledwie tam stanął, gdy myśl o ucieczce 
w nim powstała. Wiedział, że droga ua pół­
noc prowadzi do mieysca, które Wadinooa 
zwano; żywo więc popędził ■ Irielbląda swoiego 
w tym kierunku, i iechał. dzień cały, aż wre­
szcie wielbłąd po nieustannym biega przez bli- 
ako as mil Angielskich osłabł i położył się; 
gdy pomimo wszelkiego nagani-nia wstać nie 
chcisł, postanowił A d i. ra s odpocząć przy zim, 
i przywiązał się mocno do niego, aby rau w 
nocy nie uciekł. SAoro dzień zaświtał, puścił 
aię w dalszą drogę , a okuła godziny ętey z ra­
na ujrzał dym z daleka powstaiąiy, Z jedne­
go pagórka sobi użył ^wkrótce 4° do 5o namio­
tów , lecz oraz także i dwóch wielbłądów z 
dworna ieźdzcami za sobą. Nie w ędzie, czyli 
to byli prześladowcy iego, czyli też podróżni, 
spieszył przelękniony na przód. Tui przede wsią 
suło blisio 100 Murów w iednym rzędnie, 
którzy aię modlili nnijc twarze na wschód o- 
brócone, po^em uklękli wszyscy w iednymźe 
cz.eaie, i giswsmi swoiemi dotykali się ziemi. 
Kilka pobiat wychodząc ze wsi spostrzegły zbie­
ga , i okazywały największe zadziwicrie ca 
"widok białego człowieka. Pytał ich a njzwi-

sko miejsca i otrzymał odpowiedź , że się na­
zywa Hilla Gibla. Podczas, gdy Adama 
do S a e i k a czyli Przełożonego nad wioską , 
którego Mahoru edem zwano, zaprowa­
dzonym został, i onemaź w namiocie iego przy­
padki swoie opowiadał, przybyli obądwa prze­
śladowcy iego , gdyż w samej rzeczy , jeden z 
nich był iego Panem, drugi zaś właścicielem 
wielbłąda, na którym ón uciefał. Obidwa 
weszli w towarzystwie mnóstwa ludu i domagali 
aię wydania zbiega i wielbłąda. Lecz Adams 
udał się do Szeika, prosił go o epiekę , i 
oświadczył stałe przedsięwzięcie swoie nic 
pewrerinia się ze swoim Panem, ponieważ go 
ten do Suerry zawieźć po dwakroć przyrze­
kał, a przeciei słowa swoiego nie dotrzymał ; 
rrsytem oświadczył, ie się wolności swoLy 
lub śmierci domaga. Szcik, wysłuchawszy 
obydwóch, rozstrzygnął na stronę Adamsa, 
i olisrował Panu iege pewną ilość daktylów i 
iednego wielbłąda w zamianę za niego, uoda- 
iąc, że leżeliby tego nie przyiął, tedy białego 
Człowieka bez odebrania nagrody zastawić ma- 
si. Z początku wzbraniał się dotycliczeaiiy Pan 
Aoainn przestać na te warunki, ale po ży­
wym sporze mułiał nareszcie zezwolić na nie, 
i tak tedy zbieg stał ię niewolnikiem Macha­
ni e d a.

Mieszkańcy wsi Hilla G i b 1 a byli mniej 
dzicy, i lepiej się ubierali, aniżeli mieszkańcy1 
w Wled-Dulcim; zdawało się oraz, żc mię­
dzy obydwoma tera i pokoleniami wielka niena­
wiść panowała. Ta to nienawiść i nadzieia e- 
trzymania okupu sprawiły,, iak się zdsie, że 
sprawa na stronę Adamsa rozstrzygniętą *0- 
alftła.

Nowy Psi iego miał dwie żony, iednę 
starą, a drugę młodą , które w osobnych na­
miotach żyły, a każda z nich miała własną 
trzodę iloz. Gdy Adams z rozkazu, nowego 
Pana swoiego przez kilka dni pasł trzodę sta­
rcy , proponowała mu młoda, imieniem I s b a, 
aby także i iey trzody doglądał, za co mu pła­
cić obiecała.

Adams przystał na to , lecz nie otrzy­
mał przyrzeczone) zapłaty. Na iegó upominanie 
się zagodziłasie sprawa według propoaycyimłodey 
kobiety w ten sposób, aby noc następująca w iey 
namiocie przepędził. Machomed zwykł był 
przez dwie noce u stąrey, przez trzecią zaś u 
młodej żony swoiey spoczywać, a to była wła­
śnie iedna doc z owych, co picrwszcy poświę­
cone były. Adams przyiął tę proprzycyę, 
dostał na wieczór n młodej laby swoią wie­
czerze i tra wił w iey minięcia nie tylko tę, 
lecz i wszystkie nsstępniacc samotna noce.
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Te stosunki trcsły blisko 6 miesięcy, ■ przy 
lekhiey robocie i dobrem obchodzenie^ się , 
schodź,ł Adamsowi czas dosyć przyiemnie. 
Pewnego razu' wypatrzył g< syn M a c h om e- 
da w namiocie sooiey macochy, i doniósł o 
tewi oycu. z czego wielbi hałas powstał; tece 
młoda Isha wiele łes wylewaiąc, zapewnia­
ła , że się Adams mimo iey wiedzy w iey na­
miocie położył, a łzy iey wkrótce przekonały 
starca o niewinności żony. Nie tak atoli my- 
ślała st»ra połowica iego , która sobie winy 
awofay młodey towarzyszki w msłżeństwie wy­
perswadować nie dałr, i nadzieię “.łapani- iey 
kiećyśkulwiek na ncaynhu miała.

Przez kilka dni nie odwiedzał Adams 
piipney I s hy, lecz wkrótce zaczął Ihpmp do 
niey przychodzić, skoro-się zdawało, że barza 
iuż całkiem przeszła. Aie stara spełniła groź­
bę swcią , uchyliła pewnego razu w nocy ko- 
ni:c namiotu Ishy, i spostrzegła przy niey 
Adamsa; obrażony małżonek zastał przywo­
łanym ; pokazał się z grubym kijem i odgts- 
eał się, że A d a mis na mieyscn zabiie Szczę­
ściem, hałas i zbiegowisko dały mu sposobność 
do zemknieuia i okrycia się w namiocie iedne- 
gj ze zaaiomych swoich, który mu obiecał, 
że sprolnie odkupić go od Mb eh omeda. Nie­
którzy mieszkańcy śmiali fis z tey awauturki , 
ale naywięhsza ich część poczytywała to za 
tAiel^a ebrodaię , szczególniej dla tego, „po 
Adams iest Chrześciuntoem, który się nigdy 
hie modli. “ Obrońca iegc dotrzymał słows , 
i mimo ponawianego wzbraniania się IM a c bo­
rne d a , kupił go za wartość blisko pięciudzie- 
siat dollsrow w płótnie i w daktylach, a tak 
został Ad a m s własnością Boericka, iodne- 
go z kupców zwykle tam przesiadujących, któ­
ry ma przyrzekł, ze go ze sobą do W a d i- 
r,i on weźmie. Młoda 11 b a Di iekła tymcza­
sem do matki swoiey.

W dzień po zay arb tp kupnie poieebał A- 
dantsz nowym Panem swoim, z sześciu in­
nymi towarzyszami, i czterema wielbłądami do 
Woled Auboussebah, gdzie po dzie- 
więciodniowey podróży, odbyw siąc coda/en- 
sc blisko 18 mil (Angielskich) w kierunku 
północno - wschodnim , drogą niezsmieszkane 
wprawdzie , iednabze trawą i krzakami zarosłą, 
doiechali. Wieś ta składała się s cżterdsiestu 
do 5o namiotów, wktórych Maurowie mieszka­
li. T.-m naiiechał w kilka dni przyiaciel Bc- 
e r i c k «, imieniem Ab (lillah Ił o u.Su a, któ­
ry przyjacielowi swemu oznaymił, źe Eonzul 
Angielski W Mogodore, zazwyezay w W «- 
d i n o o n , siedlisku A b d a 11 s h a, wszystkich 
Chrześciiau, którzy się w okolicy tameczne/

w niewoli znayduią, wykupywać każę; ofiarę- 
wał się oraz wziąć tam Adamsa z sobą , 
i przedać go Kcnzulowi na korzyść Bdj-i.
C ka, razem z innymi Chrzęści!snami wW.di- 
noonie wnayduiącymi się. rl o er ich zezwo­
lił na to, a w kilku dniach zaeydówał się A- 
d am«i z Ab dali* hem w drodze. Kazly z 
nich miał wielbłąda, a niechawizy saeść dni w 
kierunku północno - zachodnim, codziennie po 
25 mil Angidskich , stanęli w o 1 o d Adri- 
alla, wiosce przez kapców M.uryytkich sa- 
mieszksney, masety blisko ao namiotów. Mie- 
sekańcy midi przynaymniey 5oo wielbłądów , 
mnóstwo kc i i owiec, i kilka koni. Pc trzy­
dniowym pobycie, który Abdallah na han­
dlowe sprawunki obrócił, azła dalsza, w trzech 
dniach'odbyta podróż w północno - rschoJnim 
Uie-anku , do H ei t a Mo n os a Ali, wsi, 
maiącey prznaymniey. «to namiotów Tam pły­
nął wąski potok z iedaey pobliskiey góry , ie- 
./ney. ki >rą A d « m a, prócz owey w S o u d e n- 
ny, widział. —• Zabawiwszy tam Adams mie­
siąc, który na pilnowaniu wielbłądów strawił, 
a wciąż ieszcse nie widząc żadnego przy goto­
wa1-. a do dakzey podróży do Wadinoo a u , 
wzmogła się niecierpliwość iego , aby się d i- 
stać "do miejsca, gdzie według własnego zape­
wnienia Abdallana, nareszcie z Chrześcija­
nami współbraćmi swoimi miał hydź połączo­
nym , ta* dalece , źe postanowił umknąć 
Tym końcem wywiądywał aię przy każdey spo­
sobności iak naydokładniey o kierunku drogi, 
uzbierał mały zapas wysuszonego mięsa kozie­
go , i pewnego wieczora puścił się w drogę, 
w nadziei, że we wsiach , które iak słysaał na 
drodze były , żywności dosta-iie. Nie zatrzy­
mując się szeił c«łą noc i dzień następujący 
aż do południa , gdy go w tera kilku mężczyzn 
□a wielbłądach iadących, których dla ściganiu 
go wysłano , dogoniło. Zdawali się hydź tego 
mniemania , iż go ktoś taki uwiózł, który go 
w Wadinoonio sprzedać zrnayślsł, i cie­
szyli się zatem , że go pieszo i samego suale- 
źli. Zamiast coby go, isk się obawiał, surowo trak­
tować mieli, peprzestali na odprowadzeń.u go 
do Abdrllaha, który nie mszcząc się na 
nim aa ucieczkę, v kilka dni potem, z nim i 
Z matem towarzystwem podróż do VI a d i b o O-. 
n u w północno - sechodeim kierunku przedsię­
wziął , gdzie, nie napotkawszy, oprócz kilku 
cbat tu i owdzie rozproszonych , żadner wio­
ski, p pięć odtoowey podróży, codziennie bli­
sko ib mil A,:gieUkich ujechawszy, przybjli.

Wadinnon ir*t miasteczko fali- to 40 
domów i namiotów msiąee ; dc/ny są po n iy- 
większey'części z gliny ■ jednakowoż po cjęśji

u.Su
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z kamienUm pomieszanej stawione, a niektó­
re maią po dwa pietra. Ziemia do koła by­
ła lepiej uprawną , aniżeli któ-akolwek bądź 
inna ż tych, łftóre AdamawAfryce widzi. , i 
wydawała podostatkiem żyta i tytuffu. W okoli­
cy miasta znaydowsły się także daktyle, drsewa 
figowe , kilka szczepów w.nnych, iuałza , gru­
szki i granaty. Lecz iakźe wielką była radość 
naszogo podróżnego, gdr w niewolnikach 
Chrześciańakicb , o których obecności w Wa- 
dincon słyszał, trzech towarzyszów sw« :ch 
Z rozbitego okrętu., imieniem Szczepaci D o 1- 
bie, Jakóba Davisona i Tomasza Willi­
am s a poznał. Już przeszło ro‘» bili tam nie­
wolnikami syn. Szeika, czyli Gubernatora, 
imieniem Amedallah Sa 1 e m , któreniu tak­
że i Adamsa na przedaż ofiarowano; lecz 
ten, trzymaiąc go przez tydzień na próbie w 
domu swoim, odesłał go r zad do dawne­
go F.na , pot-iewaa się o cenę nie zgodził. 
Wkrótce .potem sprzedano Adam a iednemn 
mieś, końcowi, imienieja Be lcssssm'A bdal- 
1 a h, za 75 óollorów wartości w płótnie , dak­
tylach i prochu do strzelania.

Oprócz wyż pomienionych trzech msytlów 
z okrętu Cb a r 1 e s , znajdował się tam *e- 
szcze Fran-suz, kióry s:ę przed 13 latami sole przy­
ległego brzegu rozbił , i którego całe towa­
rzystwo okrętowe, wyiawszy iego samego, wy- 
kupionem zastało. Przyrał ón rnPgiię Maho- 
metfrską, a z nią imię Ab tal on, miał żo­
nę , dzieci i trzech niewolników, i zarabiał 
s?bie dostateczne wtżywieniesie robieniem pro­
chu do strzelania, który prostym sposobem, bez 
pomocy zwyczsynycli machin, sporządzał. Pan 
iego obdarzył go wolność.ą, skore się religii 
syoiey wyprzysiągł. Ctłowi.tk ten opowia­
dał , ba przed czterema laty Angielski okręt 
Montezuma z Li w ei p o o 1 u, pod Kapita­
nem H ar ri sonem, przy najbliższych brze­
gach rozb.ł -ię , > że prawie całą esadę iege 
zamordowano-

. Między niewolnikami Murzynami, znajdo­
wała się niewiasta , będąca według powieści swo- 
iey rodem z pewnego mieyset daleko za puszczą 
leżącego , które Kanna nazywała. Ta nie­
wiasta twierdziła , że w pomienioney Oycayźoie 
sweiey, zupełnie białych mężczyzn na wielkim 
bacie z dw’fcma wysoklemi tyksmi, na których 
płótno przymocowanym było, widziała; a prsy- 
tem opowiadała , że ten bat wcale innym spo- 
roham żeglował, aniżeli baty Murzyńskie , przy 
Czem poruszenia wioseł irstami naśladowała, 
tak, ii nie było żadnej wątpliwości, że wi­

działa okręt Europejskim spolobem budowa” 
dj i białymi ludźmi osadzony. *)

Z 4 trudnieniem Aaamsaw W a d i n o o- 
* i e , było rąb. nic drzewo , robrta mularski 
i rolnicza, Podczas przybycia iego W miesiącu 
Sierpniu, było iuż r.joże z pola zebrane, ale 
się ieszete zbiorem tytnnu trudniono. Praca 
iego była btrdzo ciężka ,.i tylk; wSobo!ęMau« 
ryyską, która iest oraz i dniem targowym, 
rrewali niewolnicy Chrześcijańscy spoczynek* 
wyiawszy przypadki nagłej potrreby. W tyoh 
dniach spoczynkowych widywali się > rozma­
wiali z sobą, a Adama otrzymał tę smutną 
p ciecnę, że los towarzyszów iego ieszozc byt 
nieznośc dyszym, aniżeli los "ego własny.. 
Wyż pomieniony Francuz, nie wiedzieć 1 itko- 
wyćh pobudek radnił im, aby się pracować 
wzbraniali, co nayokretnieysza chłostę i dale­
ko cięższą pracę, iak dawniey, a to przy nsy- 
skąpsiyy żywności, za tobą pociągnęło.

W tym opłakany m ttan-e przeżyli wszy­
scy niewolnicy czas swóy aź do następuiąrego 
miesiąca Czerwca, gdzie się wydarzył przypa­
dek, który o m-lo że Adams a życia nie po­
zbawił. Gdy mu H a m eda Bel Ceisim w 
Sobotę orać rozLazał, wzbraniał się Adams, 
Zsrzuczaiąc, że iost prseciwko starodawnemu 
zwyczaiowi, niewolników w tym dniu spo­
czynkowym do pracy przymuszać. Han. ci u 
dobył na to pałasza, i powtórzył swóy rozkaz; 
a gdy się Ad s ms leszcze raz wzbraniał, u- 
derzył go szablą w czoło, zadał mu głę­
boką ranę nad prawem okiem. W okamgnie­
niu grzmotnął go Adams pięścią, że aż na 
ziemię upadł, lecz na to zbiegli się Maurowie 
i tali A d am a a zoili, że dw» zęby utracił, i pe­
wnie byłby zabitym r.ostsł, gdyby nie B o » d i c k, 
syn Szeika, który na to nadszedł, i okrucień­
stwo ich wstrzymał Nazaiutrz domagał się 
Fan iego i żona onegoż , aby ich syna Hi_nne- 
d ę, na znak żalu swoiego w ręce i w nogi ca­
łował. Gdy tego uczynić nie chciał, grozili 
mu okuciom go w .kajdany. Nadaremnie za­
rzucał Adams, że mu religiia iego kogokol­
wiek bądź w nogi całować zabrania, i źe od 
niego podobnych rzeczy w O/czyznie iego ni­
gdy nie wymagano; włożono mu kaydany na 
ręce i nogi , i dziesięć dni zostawał w tym sta­
nie. Po ich upłynieniu przyszła do niego żo­
na iego Pana, i ponowiła dawny swóy rozkaz, 
grożąc mu, że, ieżeli go nie dopełni, tedy kra­
to Chrześcijańskiego nigdy oglądać nie będzie;

•) Z tęga opowiadania powzięta w Anglii stabą 
nadzieie żc sławny Podróżny, Mungo- 
firek, ieszcze źyie.
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ale ley groźby biemiały skutku, a Ad ma 
został się w Majdanach, któro mu iednikowoż, 
widzęc że zdrowie iego cierpi, z rąk zdjęto; 
zostawiono mu ie atoli na nogach aż dó począ­
tku miosiąca Sierpnia , gdzie go oarcazeie , 
gdy wszystkie ponawiane usiłowaaia , w na­
kłonieniu go do żądaney pokuty , bezowocne­
mu były, i gdy Pat iego uważaj, iżby przez 
dalsze używanie tego przymusu cenę okupu u- 
tracił , z więzieniu wypuszczono. W Milka dni 
potom .został były iego towarzysz okrętowy'D ol- 
bie od Pana s .seiego, synaSseilta, nazwiskiem 
Drabim, okrutnym sposobem zamordowa­
nym, ponieważ ten kazał mu piacowtó, oae- 
go ón chorym będąc, wypełnić nio mógł.

»•,’ Ponieważ Maurowie na niewolników Chrze- 
ściiańsfcich ustawicznie nalegali, aby religiię 
MaohomctańsSą przyięli, przeto srogie obcho­
dzenie się, które cierpieć musieli, skłoniło 
dwóch z ostatnich , mianowicie Williams a i 
psrisona, że się religii Chrześciiańskiey 
wyprzysięgli i obrzezać dali, poczem natych­
miast każdemu z nich konia , fuzję i kołdrę 
darowano, oraz żenić się pozwolono; Chrześci- 
ianirawi bowiem nie wolno iest żenić się, a 
nawet ani mieszkać wraz z Mauryinką.

Będąc iuż teraz Adamsw Wadinoon ie 
sam ieden tylko Chrześeńaninem, stał się w 
większym stopu tu przedmiotem szyder­
stwa i prześladowania Maurów, tak dalece, 
iż mu życie nieznośnem było; aż oto we trzy 
dni po zmianie religii Williamsa i Pawi­
lon a, list od Konznla Angielskiego w Mo­
gą (lorę, P. J(5 sefa D u p u i s , do niewolninów 
w Wadinoonie pisany , nadszedł pod adre­
sem Szeika, w którym leli Konsul iak zayusil- 
niey napominał, aby religii swóiey nie wyrze­
kali się, ponieważ w przeciągu miesiąca będzie, 
w atanie powrócić im wolność. Pawi son 
słuchał osnowy tego listu be«t widocznego wzru­
szenia ; ale co Williama tak dalece wzru­
szonym został, że listę rak upuścił i we łzach 
się rozpływał.

Od tego czasu nie doznawał ittż więcej 
Adams żadnego złego obchodzenia się, Je­
dnakowoż musiał zwyczajna pracę swoią odby­
wać. W miesiąc potem przybył tenże sam 
Człowiok, który pierwszy list przywioał, a któ­
ry 2«"Wapcr przebrany, był służącym Kenzula 
Angielskiego; zapowiedział Adamsowi wol­
ność , i nszbiatrz wziął go Z sobą w drogę do 
łlogadore. Podróż tę odprawiali na mułach, 
przebywając codziennie po 3o mil AngieliAicn, 
z p ęinastego dnia stanęli wMogadore. We 
W« Aśhadia, gdzie pierwszy nocleg odpra­
wiali, p-ikazały »ię naypiwrwsze drzewa oliw­

no i palmowe. Na trzeci nocleg stanęl i w aie- 
dżibio pewnego sławnego woiownika, nazwi- 
sbiem Ci di Mes hem, który 600 Muńzynow 
w d,,brzp zrobione muszkiety uzbroionych, 
przy sobie i pod rer azami swoicmi utrzynw- 
wał. Do iego woyska p-zyymowano zbiegłych 
niewolników, którzy naówczas wolność otrey- 
liFWołu Ten Wódz zdawał się bydź bardzo 
bogaty a; posiadał bowiem liczne trzody bydła 
Wszelkiego rodzaiu i rozmaite towary rękodzieł- 
niane, które Żydzi w sklepach na sprzedaż 
Wystawiali. Mieyice to położonem iest w Pó- 
wiecit Saz, ma 20 do 3o domów, i nazywa 
się Bleddc Cidi He.sem, iak właściciel 
xego, który naówczas z Cesarzem Marokań­
skim Woynę prowadził. Dalsza ich droga 
szł_ przez Cidi Mahomeda M o 1 y c ą, 
wioskę na wielki?* rownimo piasczystey po- 
Jożoną, gdzie właśnie oyło po żniwach i wiel­
ki tię iar mi rk odprawiał, na którym prze-

, a_.o 4000 ludzi - Cdłcy okolicy zgromadzonych 
było. Dalty ieebali przea Agadeer, gdzie 
8zeik czyli Gubernator Adamsa przed sobą 
strawi kazał j i do niego w ieayktł Mauryyskin" 
W te słowa przemówił: „ Teraz mój dobry 
chłopaku iesteś iuż bezpiecznym. “ Wypyty­
wał się potem o sposokie, iakim się z A da mT 
sem w Wadinoonie ebebodzeoo; a do­
wiedziawszy się o okrucieństwach na nim wy­
konanych, dod t: ,, Owi ludzie tą dzicy,
i n.e- są Poddanymi Ce*urza Maroka ń s k i e« 
go; lecz teraz maiąc szczęście znaydować s:ę 
w iego Państwie , możesz bydź zupełnie fpe- 
kaynym , i spodziewać się zawrze dobrego trak­
towania. “ Stanąwszy w Mogadore, udali 
s ? oaypiprwey do Gubernatora, ten zaś zaraz 
odesłał Adamjsa do P. bupuii, Konznla An­
gielskiego, który go domu swoiego przyiął, i 
z największa dobrocią z nim się obchodził.

Z początku zdawało się bydź życzeniem
Gubernatora, aby Adamsa Cesarzowi po­
słać , cze5o iednakże P. Dupuis nie dopu­
ścił, lecz, go prze2 8 miesięcy u siebio trzy­
mał , w ciągu których go bardzo ezesto z naj­
większa dtjkłaónością o zwiedzonych przez nie­
go mieysjach i f’k$kO$,h Afrykańskich wypy­
tywał, i powiei ći ićgo z opisy waoiami inn»ch 
osób, co ow s ckolice zwiedzały, porówny­
wał. Konzul niezmiernie sobie życzył, aby 
się A^anis do Anglii udał, i tam wiadomo­
ści o podróży swoiey udzielił ; ale że naówczas 
Asgliiiz Ameryką woynę prowadziła, 
więc obawiał się Adams, aby iaho ieniee 
woienny zabranym nie został , i dla tego nie 
przyiął sposobności, którą mu Konzul dla do­
stania się do Lę ,dy su nastręczał. P. D z-
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puli pisał petem do Cesarza Marokań- 
s h i c g c , a 01 be także do Konsola Amerykań­
skiego wTaogerse, i wyrobił Adumiowi 
pozwolenie p^ieckania aa okręcie Hiszpan skin de 
Kadysn. Tym końcem posłał go w Kwietniu 
tBiógo pod strażą dwe ,h żołnierzy MsnryysSich 
do Fezu, stolicy Cesarakiey, gdzie po 18 duio- 
Wt?y podróży przybyli. Ponieważ Cesarz naów- 
czas w Mequine'z bawił , przeto nazaiuliz 
tamże poszli, i udali się do domu Portugal­
skiego Lekarza Mani o Ja, który Cesarzowi o 
przybycia Adamsa doniósł. Cesara kazał mu 
się pr/*ed sobą stawić, i pytał go o Ojczyznę 
Jego; na co odpowiedział, że iest Angl.aiemj 
potem wywisdywał się e sposob'e, iakim óę z 
nim obchodzono, tudzież , czyluy mu Mturo- 
-wie tak przyiemnymi byli, iak Europejczyko­
wi*;; co Adama otwarcie ząprzeazył. Ceserz 
kazał go potem o^prowadżid do Gubernatora, 
btóry go nazaiutrz w towarzystwie dwóch żoł ■ 
nierzy do Tangeru odesłał, gdzie na mułach

trzy dni zajechali.
Taro został Adama natychmiat do Gu­

bernatora j a od tegoż de Konzula Amerykań­
skiego P. Si nip sen a zaprowadzonym, któ­
ry mu we dwa dni sp^iobność de żeglugi na o- 
kręcie Hisz ppuskiu do Kadyzu płynę cym na­
stręczył. Dnia i7go Msia i8i4gn, vve trzy la­
ta i 7 miesięcy ^ po swoim rozbiciu się, stanął' 
wKadyzie. Tam służył prze i 14 miesięcy 
ga staieanego u P. Hall a, kupca Angielskie­
go. Po zawarciu pobciu między Angiiin, a 
Zjednoczouemi Stanami Ameryki 
jpółnocney, uwiadomił go Konznl Amery­
kański, że teraz, ma sposobność z płynącym 
Z Gibraltaru transportem żeglarzy Ame­
rykańskich, do Oyczyzny swoiey powrócić. Po­
spieszył zatem do 'Gibraltaru, lecz tran­
sport dwoma dniami przed przybyciem • iego 
odpłynął. Preyiął więc służbę na brygu An- 

do Lirerpoo- 
ledn kie prze- 
eawinąć przy­

musiły , gdzie Adams zachorował i n_ ląd 
wysadzonym został. Z taretąd puścił się o że­
branym chlebie do Londyn:, gdzie około 
środka Październ-ka i8i5go całkiem obdarty 
zaszedł. Jużnmtitl kilka noaUgów na ulicy 
strawić, gdy go pewien człowiek, który go w 
ezasio służby iego, u P. Hal l a wKadjiie 
widział, i o iogo praygedach wiedzisł, przy- 
ps tikiem poznał, i do Dyrekcji Wydziału A.- 
frykańskiego zaprowadził.

Obecność człowieka, co spory czas prze­
był w okolicach, które iednym z głównych 
przedmiotów dociekania tejże Dyrekcji były,

gielskim z Giberaltaru 
fa przeznaczonym, który 
eiwne wiatry do Holyhcd

musiała naturalnie największa iey uwagę wzbu­
dzić, scczególniey ze względu na podrób Ma­
jora Pedaie i towarzyszów iego no owych 
Okolic, które oni właśnie zwiedzać zamyślLli. 
Adams znajdowały się w naysmolnieyszym sta­
nie, ledwie, co wyleczony z choroby , zgłodnia­
ły i n- pół nagi. Zamiarem iego było, aby 
-przez Konzula Amerykańskiego otrzymać środ­
ki powrócenia się de Ojczyzny swoiey. Po­
starawszy się o potrzeby iego, wypytywano go 
powtórnie o iego przypadkach, i otrzymano 
zwięzłą. wyraźną wiadomość ; sprawdzano tak­
że wszy-tkie okobczneści opowiadania iege, 
h,ore się osobliwie przez przybycie do L o n- 
dynn Konznla Dupnis, w taŁ wielu poje­
dynczych częściach potwierdziło, że przez to 
także i' reszta najwyższy stopień niezawodno­
ści otrzymała. Tylko z trudnością można gft 
było w LondynJa tak długo zatrzymać, ile 
redakcja ninieyszyćh wiadomości czasu po­
trzebowała. Pragnął on wrócić się do Ojczy ­
zny swoicy z tr-Dsportom żeglarzy Amerykeń- 
sich. który właśnie uaówczas odpływ-d'. Gdy 
ge iuż przea sio pięćdziesiąt lodzi w rzccay bie­
głych rozmaitemu czasy o dzieiach iego wypy­
tało , i gdy się Wszyscy z nieokraszonego i za­
wsze iedaakowega przedstawiania powieści ie­
go, o prawdzie onycbże, znpełnio przekona­
li, puścił się de Nowego - Yotku z przy­
rzeczeniem, że się na przysałą wiosnę do Lon­
dyn u powróci, zostawiwszy znakomitą sum­
mę , którą mu Lordowie Izby -.skarbowej po­
darowali, i przychód z opisania ieao podróży, 
które na korzyść iego drukiem ogłoszono. Na 
przypadek iednakże, gdyby się nie powrócił, 
uczyniono rozporządzenie, aby tę iego wła­
sność, iemu lub radzinio iego pewnie -ode­
słać.

Ekanomiczna machina do żęcia, uay- 
nowszego wynalazku.

C. K. Towarzystwo rolnicze w Wie* 
dnia, chcąc dla gospodarzy wieyskieb godną 
powołonia swoiegi uczynić przysługę, hasało 
Alodeliścic swoiemu, Xiędzu Harder-e »i 
posUć wzór Smithowakiey machiny do 
żęcia, i powierzyło sporządzenie oneyżc Ma- 
chiniście Htrtowi pod przedwodnictwem 
Radcy rządowego J o r d s n a.

Pierwszą próbę tey machiny uczyniono d. 
i8go Lipca r. b. w Cesarsko- Austryackiey pa- 
trymoaialney włości V Ós endor f , w obe­
cności Arcy - Xięcia Następcy tronu Fer­
dynand a;,: tudzież Arćy Xiążęt Karola,
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Jl a y n e f B , Ti t> d w i u a i Rudolfa, tudzież 
zn komitey liczby miłośników gospodarstwa 
ze wszyskicb stanów, na życie, które właśhie 
co dojrzało. Machina parą koni zaprzężona 
i przez iednego człowieka kierowana , obeszła 
W przeciąga dwóch godzin pole i5z sążni 
dłne^ści, aiedm razy tam i n zsd , a za po­
mocą krągławege noża -5 stop .i 4 cale średnicy 
maiącego, układała za każdym lazem pokosy 
4 do 5 stóp szerokości w rzędach tak regu­
larnych, iakich kosa zbożowa lepiej ułożyć nie 
zdoła. "W" eiągu tey roboty trudnił się ieden 
zbieracz wiązaniem pokosów częsei.au w sno­
py, dla poktfzania, że i ta robota z ta­
kąż tamą łatwością, iak za kosą odbywać s.ę 
■może. Przestrzeń w przeciągu dwóch godzin 
zżęta wynosiła 1596 sążni kwadratowych, p bli­
sko mórg Niższo - Auaryacki o 1600 sążniach 
kwadratowych), z czego kię okazuie , u by ta 
machina w przeciągu lociu godzin w dniu ie- 
dnym, 5 Niższo- Austryackich morgów użąć 
zdołała. Zważjwszy stratę czrsu, h0JJą pod- 
czi pierwaeey p» ób«, częścią nienawyknienie ko­
ni i niewprawne leszcze paatępowan:e, częścią 
zsś mnó-fwo widzów sprawiło, moznaby na ca­
ły dzień 6 morgów rocbować, i takową robo­
tę z robota sześciu eęców zrównać.

Druga próba ,ey machiny odbyła się dnia 
2qgo Lipca r. b. w obecności Xięcia Albrech­
ta na polu owaianem, lecz nie dokazsła.wca­
le tęgi . 00 na polu Żytnem. Za miękkie, a 

• dla p suchy krótt iei tiękie zdziebb owsiane, wy- 
nyiidi się po największej części z pod noża, i 
nie zżęte na polu pozostały. Pewien Anglik 
na tey próbie obecny , zapewniał, że tey ma­
chiny w Szkocji do żadnego innego ubożę
nie używ«ią, i k tylko do pszenicy.

Pcióieważ Towarzystwu rolniczemu na tem 
Zależało, aby skutków tey nnehtny co do wszy- 

" ztkich gatunków zboża docieo i Publiczność o 
tem uwiadomić, przeto zrobiło z nią trzecią 
próbę na przejucj doia 3igo Lipca w obe­
cności Arcys ąźąt Antoniego, Jana, i L u- 
d w ik a, tudzież licznego zgromadzenia wi­
dzów. Pomimo n.erówności roli do takiego 
dz ahnia niiprzysposob-oner, żęła machina psze­
nicę rgłedkii z pnia, i układtła. ią koło siebie 
w porządne warsztwy , tak, iak pierw,?y żyto. 
W'dze umieiący rszróżnićmachinę od rąk ludz­
kich, dawali iev tę po< hw Uę , że nadzielę ich 
przewyższyła. Jakiżkolwieb pragnąć i z pewno­
ścią spodziewać się nałoży , że w błogich Pan- 
Ztwatfh Anstryackich do powszechnego użytku 
podobnych machin ncieksć zię nie będzie po­

trzeba , przecież Towarzystwo rolnicze iest 
ttgu zdania , aby dalsze sądzenie o użyteczno­
ści i pożytku rzeczoney machiny, które do 
szczególnych stosunków zswisły , Publiczności 
zostawić. Jeżeli ta mach na w obecnym sta­
nie swoim (gdzie, iak się z próby okazało, tyl­
ko ziemiopłody mocniejsze i tęższe zdziebła ma­
jące , iako to żno i pszenicę żąć zdoła, gdy 
tymczasem słabsze i krótsze zdziebła tegoro - 
cznego owsa i ięczfnienia , s p.od działania iey 
wymykały się) w ożywaniu ieszcze za ograni­
czoną, z drugioy zś strony budowa eneyże 
za sztuczną i za koaztowią okazuis się, aby 
do powszechnego użytku służyć mogła, 
przecież iua oczywiste złożyła dowody, że sto­
sownie do zami-ru wynalazcy, dostatecznie 
zdolną iest do tego, sby obszerno przestrze­
nie pól zbożem zasianych , ieżeli togo icb prze- 
ścigłość lub niebezpieczeństwo pogądy wyma­
ga, wnaykrótszym czasie; albo, gdyby na dziel­
nych robctnikach, iakich do kuszenia zboża 
potrzeba, brakowało , z najmniejszym nakła­
dem rąk ludzkich, użąć, a zatem najtrudniej­
szą prasę żniwiarską na konie włożyć, a rękom 
ludzk na ty ko l/eyszą robotę zostawić. We­
dług wyrachowania tey ostatniey próby, mo­
głaby taka machina za j. mocą odmienianych 
koni, na długich a płaskich polach 8 Austry- 
ackieh morgo* użąć , i 6 osób więżących do­
statecznie zatrudnić.

Towarzystwo przest»>e tymczasem na tem, 
że złożyło dewód usiłowania swoiegi w ocenia­
nia pożytecznych wynalazków i podawania ich 
do wiedomośri publiczney, w nadziei, że w 
z« nlnych do sztuki talentach wzbudzi chęć do 
pomyślenia o dalszem wydoskonalenin tey ma­
chiny , o prośeieyazym składzie i rozszerszenin 
użyteczności one»że , a tak poda im sposobność 
do uzupełnienia tego, cuinżrozpeecętemaostało.

Rozmaite Rzeczy.
W gazecie Petersbarskiey, 1 e C o n s er* 

vi t e ur 1 m p a r ii s 1, z dnia 29go Oerwca 
(1 igo Lipca) czytamy : „ Podług obaer«acyi,
czynionych w obserwatoryuir Cesarsfciey Peters- 
burskiey Akademii Nans, zboczenie igł? magneso­
wo? było: w roku 1806 Si 7 st, 5a. min.; w >811 
7 st. 36 mm?; w -817 d. i7g,; Czerwca ~ 7 st. 16 
n>>n.; a tsk w przeciągu bt listu zmniejszało 
się corocznie nieco więcej, nad 3. min.
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